
„SŁOWO BOŻE”
Dodatek do Nr. 1.

Ewangelia u św.ęto Obrzezania pańskiego
W  imię t  Ojca i t  Syna i f  Ducha św iętego. Amen.
A g iy  się spełniło osm dni, izby obrzezano D/.icci?tkQ: 

nazwane jest linię Jego Jezus, które było nazwane od anioła 
pierwej, niśli się w żywocie poczęło.

( Sw. Łukasz rozdz. II, 2 1 )

Najm ilsi! Szybko przeminął rok stary. Skończyły się je- 
go  dni, tygodnie, miesiące i bezpowrotnie przeszły do niezgłę- 
bi mego mor. wieczności, a dziś jiui na progu nowego -oku 
stuj^c, oo pierwszego uderzenia dwunastej godziny w nocy rok 

, 1914 Uc.ymy. !Vk.ka to łaska Boza, żeśmy go doczekali i jesf 
dzis za .o Pi Bogu dziękować. Pomyślmy bowiem tylkc, ilu 
to luozi iiie dożyło tej chw ili! kam ubył ojciec, tu matka osie 
rociln dzieci, ówdzie rozerwane małzensiwo, tu znowu utracono 
brita, tam przyjaciela, sąsiada. Ach, któżby to policzyć zdołał, 
itu ludzi; w roku zeszłym umarło 1 A  czego tylu nie pozwoli! 
P. Bóg doczekać, tego naci w niezmierzone] łaskawości Swoje] 
użyczył 1 czy Z Mu za to od nas nie należy się wdzięczność ? 
CzvsHi, nie powinni z. tego użyczonego czasu jak najlepiej sko 
rzystać? 1 o  też, aby tak było, abyśmy każdej chwilki w  tym 
nowym roku „jak najlepiej użyli, zastanówmy się dzisiaj zaraz 
na wstępie nad tern, pa co nam Pan Bóg tego czasu uor-ela, 
czyń, co na jedno wycho* Izi, na co na tym świede żyjemy, jaid 
iest cel istnienia n a s z ło ?

Kie^ patrzymy na ten śaviat Boży i przyglądamy się z 
uwag? tema wszystkiemu, co ludzie czyni?, za rzem się ubiegaj?, 
to przyjść musimy do przekonania, że wielu chyba nie wie, po 
co na świećie żyj?, na co ich Pan Bóg stworzył. Jednych bo- 
wiem pochłania całkowicie chciwość i o  tem tylko myśl?, jakby 
się jak najprędzej i jak najbardziej zbogacić. I czj się ucz?, 
czy ter pracuja, czyli cokolwiek przedsięwezm? w  swem zycm- 
zawsze i wszędzie ta im tylko jedna myś* przyświeci A  prze­
cież zbugacęnie się i to ziemskie czczęśrie doczesne nie może być 
ostatecznym celem człowieka ia ziend. Bo pomijając nawet te 
okoliczność że nie wsżystidm bogactwa s? dostępn-, to choćby 
je posiedli i w  największej ilości, nie zdołaj? one nigdy zusdo- 
koić i uszczęśliwić czlovieka.



Za dawnych czasów żył na dw on e jednego kalifa Bag* 
tiacirlnego bardżo bogaty dworaki urzędowi Jednego dnia na* 
iiio sie. żc przybył doń z dalekich stron dawny jego przyja.tel 
młouośti. uługi czas nie widzieli się razem, vdęc też urzędnik 
ów na przyjęcie przyjaciela swego kazał przyrządzić wspaniałą 
ucztę Stoły uginały się pod naczyniami złotemi i srebrnemu, 
pełiieaji wyszukanych potraw i napojów. Patrząc na Sal prze- 
pyełi M)ść, nie mógł ufcryć zdziwienia swojego i w  te do przy­
jaciela odezwał się słowa: „Zazdroszczę ci szczęścia, podobne­
go  bogactwa nie widziałem w życiu.”  Na to nie odr ekł pan 
domu ani słowa, lecz chcąc dać poznać przyjacielowi swemu, że 
bogactwa nie stanowy jeszcze szczęścia człowieka, przy końcu 
uczty podaj mu na talerzu złotym dziwnej wielkości i Diękności 
jabłko Gość je rozkroił, lecz jakież jego było zdumienie gdy 
w środku owocu ujrzał szkaradnego robaka." A  wtedy rz do 
niego turzędnik: „Takie szczęście dają bogactwa.”  Marne oso, 
nie trwałe.

L acz nic wszyscy na zbogacendu się i doetaika^h zaaładajjj 
eeł życia swego. Wielu, co się już przekonali o  ich marności 
aa bm. je mają i gardzą niemi, lecz za to tego są błędnego 
amii stania, że próżne chwat*, rozgłos umeak, to eej żyda każ* 
dego człowieka. 1 dia osiągnięcia jego gotowi wszystko poświę­
cić, czas, trudy, a nawet życie samo, ale wcześniej czy \ Sźn>ej 
poznają i przekonają się o tern, że i najwyższe zaszczyty, d >  
stokńriwa i sława najrozgłośniejsza prawdziwego szczęścia i 
zaspokojenia nie daje. Im jej ktoś więcej zyskał, rem więcej ie- 
szczt jej pragnie. Znancar jest to, co opowiadają o królu Ha- 
cedo.iskim Aleksandrze Wielkim, że chociaż pod panowanie swoje 
podbił świat cały ówczesny, to jednak nie syt jeszcze tei sławy, 
która mu p zydomek „Wielkiego”  zjednała, płakał ze zalu nad 
brzegiem morza, że mu iuż więcej krajów i ludów do zdoby­
wania nie pozrjrtrtn

Bardzrzj jeszcze fałszywe jest zapatrywanie tych ludzi, któ­
rych jedynym celem ich życia zdają się być uciechy i rozkosze 
światowe. Zwierzęciu pokarm, napoi i wyDoczyuek najzupe^rej 
do ieg' szczęścia wystarcza i posiadając tó troje, czego innego 
B»e pragnie, ler? dla człowieka to wszystko mało Spytajmy 
tvch, którzy przez całe żyde za rozkoszami i zrhawami gonili, 
kttWy w jedzeniu, pidu i dogadzaniu swojemu ciału, całe swe 
szczęście wirlz w  się zdawali, a oni nam a królem Salomonem 
wyz» a ją: „Marność nad m «  „ościami i wszystko marność.”

Żył w Bolonii znakomity i uczony mąż imieniem Roland. 
Od wczesne; rrłodośd so: zvh ło  mu pzczęśck i los się po”  4jny 
aśmierhał Mógł os o  sobie to samo, 20 czytamy w księdze 
GrfelrHftatMa. f**vłónt*y „Mówiłem ia w seret móiear Póidf



i  rozpuszczę sHę w rozkoszach i będę zażywał dobra.”  Z Jednej 
aa drugą ęabawę się udawał i nie odmawiał sobie niczego Lecz 
czy mysacie, że w  pośród tych rozkoszy czuł się szczęśliwym ? 
łakby niejeden sądził, ale inaczej było. Bo kiedy dnia jednego, 
który caiy mu przeszedł na samych tylko rozrywkach i uciechach, 
późną ń q «  do domu .v-,vego wrócił, tak: go po tych wesołych 
chwilach jukiś niewypowiedziany ogarnął cumtek, że kiedy .dzień 
zawitał, zerwał się z łóżka i pogardziwszy wszystkierai uciecha­
mi świata, do klasztoru o przyjęcie zapukał.

Nie dla uciech i rozkoszy zmysłowych, nie dla dobicia się 
sławy nie dla pieniędzy i bogactw Pan Bóg człowieka stworzył 
i diattgc one, choć je człowiek posiędzie, zaspokoić ~erca jego 
nie mogą. inny wznioślejszy cel życia Pan Bóg człowiekowi 
przeznaczył, a tym celem On sam. 1 choć pozwala mu dóbr 
tego świata używać i oddał je na człowieka usługi, to jednak 
sam Bóg, jak jest jego początkiem, bo go z nicości stworzył, 
tak tez i ostatecznym jest jego końcem, do którego przez całe 
żyde człowiek zdążać powinien, bo jako powiada księga , rzy- 
powieści; „Pan wszystko udzielał sam dla Siebie.”  W Nim też 
znajGuje wszystko. 1 pragniesz bogactw ? a oto Pan Bóg skar­
bem jest największym, który kiedy pomądziesz, zawołać i sz 
razem z św. Franciszkiem: „B óg mój, a wszystko moje.”  —
Pragniesz zaszczytów i sławy ? a jakiż zaszczyt :ść w  porh "ma­
nie może z tym, jaki zyskali święci, którzy posiedli Bogi — 
Lecz może chcesz rozkoszy ? To wiedz, że Bóg prawdziwą 1 
jedyną jest rozkoszą nieba. To  też słusznie powiada pcb 'uy 
pisar2 Tomasz a Kempis: „Panie, gdzież mi było dobrze Cez 
Ciebie ? alKo kiedyż mogło mi być źle z Tobą ? Gdzie Ty tam 
niebo a tam śmierć i piekło, gdzie Ciebie nie masz. O zapra­
wdę 7 Augustynem św. nam należy zawołać: „Dla Siebie, o 
Boże. stworzyłeś serce moje, dlatego nie może się uspokoić, pó­
ki nie spocznie w Tobie.”

Ach, co to za nieskończona dobroć Boga naszego! Mógł 
nas stworzyć jako kamienie, drzewa, zwierzęta, mógł nas stwo­
rzyć do szczęśliwośd jakiejś przanijającej, j gdyby tylkf Me 
nam był uczynił, wielkąby nam był łaskę pokazał, ale Ort na 
tem po trzęsła}. Sam chciał być cekm ostatecznym wszvn» 

Lecz czy my pamiętamy o tym wysokim celu i prze racze­
niu naszeir. ? Czr tak jak Bóg chce, zawsze i wszędzie ’ >,o 
tylko szukamy? Czy ku temu celowi wzniosłemu zdnżają nasze 
myśli, słowa uczynki ? A ch ! tu nam z Psalmistą Pańskur za* 
\v0or ' '.yj-iwirk. pdv we czci był nie rozumiał” , bo z  ~ iasł 
tak jak strumyk, co czy się sączy, rw  płynie, czyli też wezbrany 
hu. v. vaw?:-f :ednako zdaje się wołać: Do morza płynę, do 
morza ! — kaźdem swem słowem. każdvtn uczynkiem i każdą my­
ślą do Boga 7/i'iżać os zanornina «  Nim



Najmilsi I o  nawróceniu się św. Kiftderta bi^rtips ta&c 
podanie czytamy: Kiedy jeszcze byr młodym chłopcem i pustodt 
swojego wieku' folgował, zdarzyło się, że raz wśród takiej za­
bawy stanął przed nim jakiś nieznany człowiek, pięioiej postawy 
i pochwyciwszy chłopca za ramię rzudł na ziemię, a potem z 
groźną miną w te do niego odezwał się słowa: „Kutberde f 
Bóg  d  przeznaczył, żebyś był biskupem, czemuż się nie starasz
0 pobożne życie?”  To  powiedziawszy, zniknął, bo by' to anioł.
1 Kurtber* św. dźwignął się ze ziemi, lecz całkiem inny. Po­
rzucił towarzyszów płochośd, a pamiętny tego gorzkiego wy-

. rzutu, życie cnotliwe prowadzić rozpoczął i nietylko biskupem, 
ale i świętym został. A jak ten anioł do św. Kutberta, podo­
bnie do was i ja się dziś odzywam. „Brama i Siostry! dla jga 
stworzeniście, On waszym ostatecznym celem, czemuż O o nie 
szuka re , do N iego nie dążycie ? Tyle lat przeminęło już % ży­
ciu waszem. a jeszcze tak daleko od Pana Boga je?łpśrie. Oto 
ifewego roli : pozwolił wam doczekać. Nie wiede jednak, —y 
go  wam również i dokończyć pozwoli. Więc korzystajcie /. 1 ąż- 
ripj godzinie i każdą chwilę Panu Bogu poświęćcie. A goy do 
i Jego za życja dążyć będziecie, to i po śmierci On będź: wa­
szą zapłatą. Amen.

K  s. F  r. M i k 1 a S i ń s.k i.
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Niliil obstał.

Dr. J. K a c z m a r c z y k - ,  
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